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T o w a r z y s t w o  D o b r o c z y n n o ś c i  
Czując się w  niemożności ut rzymania licz­

nego ubóstwa i tylu sierot w domu przytułku 
na Zamku,  bez Twoich ł askawa Publiczności k ra ­
kowska na len dobroczynny zakład względuw 
i pomocy Szanownych P a n ,  które czerpią^ w  
miłości bliźniego i szlachetnej tkliwości swojej 
dla nędzy pobudki do gorliwego zajmowania 
się lem wszyslkiem co do tego celu prowadzić 
m o że ;  postanowiło odbycie zwykłej  Lotei'yi 
Fantowej na korzyść ubogich. JPrzęzacua Pre-  
zesowa Tow.  Dobr. uprosiła poniżej wymie­
nione Pan ie ,  do zajęcia się zbieraniem fantów,
0 czem donosząc łaskawej Publiczności T ow a­
rzystwo spodziewa s ię ,  iź ta równie dla po­
mnożenia funduszów ku uldze cierpiących nie­
dosta tek,  jako  też i. zawdzięczenia poświęceń
1 zachodów kwes tarek ,  pospieszyć zechce ze 
złożeniem na ich ręce tyle pożądanych ofiar,  
j a k  skoro zaś dostateczna liczba przedmiotów

iterją składać mających uzbierauą będzie, dzień 
i sposób ciągnienia jej  właściwą drogą ogło- 
szonemi zostaną.

Kraków 4  Lutego 1849.
Za Prezyuującego,  

Kazimierz Skoi'kowski,
Del. Czł. Tow aarzyst. Dobr.

Panie do zbierania Fantów uproszone. 
J W .  W  W .  hr. Engensl rbmowa 

Florkiewiczowa 
Kochanowska Jacentowa 
Krzyżanowska Adamowa 
hr .  Małachowska Henrykowa 
Grłowa Rautenstrancbowa 
hr. Soł lykowa Antoniowa 
hr .  Starzeńska 
hr .  Szenibekowa Józefowa 
Wę ży k o w a  Franeiszkowa 
hr.  Wodzicka Franeiszkowa 
Wolffowa Wincentowa.

Pogody t rwają ciągle. —  Słońce kolo po­
łudnia ogrzewa atmospherę" j a k  w  marcu.

Na  niedzielnej reducie do najciekawszych 
m isek należa ł1 faktor ź y de k , który połowę re­
duty zaint rygował .

Wczoraj  w  teatrze Rozmaitość'  grano dwie 
komedye ; «Burmiśtrz zapieczętoioany i N ie­
zgody domowe. Publiczność l  obu sztuk i 
gry ar tystów była zadowoloną; w drugiej P an ­
na Królikowska ustawiczne i bardzo zasłużone 
odbierała oklaski.
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Wiadomości zagraniczne.

— Paryż 18 Styczniu. ■—
W c z o r a j  o godzinie w pól  do 9 wieczo­

r e m ,  p rzy ją ł  k ró l  wie lką  deputacyę izby d e ­
putowanych pod p rzewodnictwem pana San* 
ze t  k tóry j ako prezes  izby odczytał  adres ,  
na  który k ról  odpowiedział :  »Z żywem za ­
dowoleniem'  s łuchałem adresu k tóry mi pano ­
w ie  przynosicie w imieniu izby deputowanych.  
J e s t e m  g ł ęb oko  wzruszony uczuciami  j ak ie 
W  nim są  wyrażone.  Wspó łdz ia ł an ie  władz 
pańs twa  dla dobrego  by tu ,  siły i godności  
F r a n c y i ,  j e s t  i będzie zawsze g łównym ce­
l em wszystkich moich d ą ż e ń ,  bo przezto z a ­
r ó w n o  w ew ną t r z  j ak  ze w n ą t r z  objawia się 
zbaw ienne działanie monarchi i  konstytucyjnej ,  
k tó r e j  u t r zymanie  lny .wszyscy poprzysięgl iśmy 
i  k tó ra  sama  tylko moż e  w ^ j t o ś ć  i pomy ś l ­
ność k r a ju  zapewnić.  p r a w a ,  pat rio­
tyczna p rzychylność ,  j e s t  mi nowym d o w o ­
dem  pomocy j a k ą  r ząd  mój  znajdzie u. was  
d la  prawdziwych in te resów k r a j u ,  k tó r e  są  
nieoddzielne od us taw  i p rawne j  p rzewag i  
władz .  Spodziewa łem Się podobnego u s p o ­
sobienia od was i dzięku ję  wam z głębi  m e ­
go  serca z pełnem zaufaniem ,\v przysłości  
n iego kraju.

—  Dnia 19 Stycznia. —
M o w a  t ronowa k ró lowej  angielskie j  k t ó ­

r a  właściwie przez to j e s t  waż ną  czego nie 
za wie ra  w sobie , zdaje  s i ę ,  że nie podobała się 
t u  powszechnie  z tego g łównie powodu ,  że 
p r zy  układz ie  j e j  nie uznano za  s tosowne na 
p a r a g ra f  f r ancuskie j  mowy t ronowej  wspomi­
nający ,  o zw ią zku  z A n g l i ą ,  odpowiedzieć 
r ó w n ie  p rzy jazną w z m i a n k ą ;  chociaż podo­
b n e  opuszczenie wspomnienia o związku  z 
F r a n c y ą  miało już  miejsce w przeszlorocz-  
n e j  mowie t ronowej  Angiel skie j .  i \ i e  mało 
t a k ż e  rozw odz ą  się tutejsze dzienniki  nad in ­
nym jeszcze paragrafem m o w y ■ t ronowej  an ­
g ie l s k ie j ,  k tóry wspomina o sprawie  h iszpań­
skiej .  Gab ine t  francuzki  sobie i gabinetowi  
angielski  emu przypisał  znakomi ty  udz i a ł  w 
szczęśl iwym obrocie wojny domowej ,  t y m ­
czasem gabinet  angie lski ,  ten pomyślny r e ­
zul t a t  samym Hiszpanom przypisuje.  Coil- 
ititulionnel mówi przy tej okol iczności ,  że 
Es pa r t e ro  nadzwyczajnie oburzony był r ó w ­
nie tym paragrafem mowy t ronowej  f rancuz-  
k ie j  , j a k  i oświadczeniem uczynionein w b iu ­
rach  izby depu towanych,  a mianowicie s ł o ­
wami  p. Dufaure:  s>Marszałek So'ult u d z i e ­
la! rady j en e ra łow i  Esp ar t e ro ,« P ro tes tow ał

on energicznie p rzeciw tej ujmie j ego h o n o ­
r u ,  i publicznie oświadczył ,  że o n ,  on sam 
ty lko ,  rozpoczął  i do końca doprowadzi ł  w a ­
żny układ w ł łe rgera .  Ze  tylko Angl icy 
chcieli s,ę do tego wmieszać,  ale on s tanow­
czo odmawiał  przyjęcia ich pośrednic twa.

Sąd  parów ukończył  wczoraj  przesłucha* 
nio oska rżonych  i św iadków oskarża jących ,  
pozostaje tylko do przes łuchania  k i lku  św ia d ­
ków- uniewinnia jących.  W  pon iedzia łek j e -  
nerałny p r ok u ra to r  F ran c  Ca r re  odbędz ie  r e -  
kw izy to ryum ,  a następne posiedzenia zajęte 
będą  p r zez  o br on y  adwokatów.

—  Londyn  16 Stycznia  —
Wspomina l i śmy ju ż  że  x i ą ż ę  Wel l ing ton  

przy roz t rząsan iu  adresu zadał  kwestyę czemu 
przy doniesieoiu o zaś lubieniu k fó lowej  nia 
powiedziano nić więcej  prócz imienia xiącia 
A lb e r t a ,  i dla czego nie wymieniono że ten 
x i ą ż ę  j e s t  protest antem.  Mniemał  on w p r a w ­
dzie że x ią żp  Alber t  przyznaje się do p r o ­
t e s t an tyzmu,  ale nia wie dla c.zego lego nia 
wyrażono  w mowie.  L o r d  Melbourne ośw ia d­
czył ;  że spodz iewał  się iż w tej okol iczno­
ści wszystko co tylko mogło być podubnem 
do stronniczej  poli tyki;  powinno było być o- 
pnszczonem.  Mini s t er  ten mów i ł  p rzec iwka  
żądanemu doda tkowi  w adresie względem 
wyznania xięeia Albecta i powołał  s*e na p o ­
przedni  p rzyk ład  przy zaślubinach Je rz eg o’ 
I I I .  P r a w o ,  inowil  oo ,  żąda aoy x ią ż ę  byt 
p ro tes t a n te m,  i przez wyznanie tego sama 
rzecz nie stanie się ani j awn ie j s zą  ani p e ­
wniej szą .  Lord  Brougha in  pows tawa ł  t akże  
w długiej  mowie p rzeciwko  temu dodatkowi 
i ża r tował  z niego. W  końcu j ednak  lord 
Melbourne oświadczył  że  żądany przez xięcia  
Well ington dodatek  j e s t  tak nic n ieznaczącyin,  
że nie chce opierać mu się d łużej .

Z Kanady d o n o s z ą ,  że obie i z b y - p r a w o ­
dawcze wyższej  Kanady przyjęły w dniii 26 
postanowienia wzg lędem połączenia napowró t  
obojga prowincyi:  ».Ylniejszość« mówi  T o ­
ronto E x a m n ie r  sk łada ła  się tylko z lorda 
biskupn T o r o n t o ,  kapi tana YłBcaulay panów 
Elt l isley,  Cro o k sh an k  , Al lan i John  Wi lson .« 
Zasada przeto połączenia  , znalazła sł»by opor  
w izbie i to w pojedynczych szczegółach.  I  
t a k ,  w dniu 11 pan Sherwood zapro jek tował  
poprawkę do- drugiej  r ezolucy i ,  że nizsza 
Kanada 50. a wyższa tylu j; ko dotąd człon- 
kóyt#*p<>syiuć ma-d o  połączonych izb p r a w o ­
dawczych.  T e n  wniosek po długich r o z p r a ­
wach został  większością 2 przeciw 21 g ło -  
sów odrzuęony i pozostawiona rez o l u c j a  \vzgle-
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dem równe j  r ep rez en tac j i  z wyższej  i niższej  
pinwincyi .  W dniu 17 izba zmieni ła się w 
kommissyę roz t rzą sa j ącą  t r zecią r e z o l u c j ę ,  
Względem ułożenia s tałej  listy cywilnej .  T a  
rezo lucya dała  powód do .gwa łtownych  r o z ­
p raw i do żywych ost rych uwag  tych nawet  
dzienników;  k tóre pochwalają  poli tykę j ene-  
r a lnego  gnberna tora .  sCieszemy s ię ,  mów.i 
T or on to  E x n m i n e r ,  że człoi .kowie reformy 
op ie ra l i  się temu monst rua lnemu wnioskowi  
i że  w i t lu  niezawisłych torysów z niemi się 
połączyło.  W i ado mo  je st  że w Angli i  lista 
cywi l na , t rwa  tylko przez czas iyei.i każdego  
mo narchy ,  nie można  więc znaleść poWodu 
dla czegoDy w Kr.n..dzie miało być inaczej ,  
L o rd  Goder ich żądał  dożywotniej  cywilnej  
l isty,  albo tylko na lat s iedm:  Względem
drug iej  poprawki  do tego wniosku t rwały j e ­
szcze rozprawy przy odejściu tych wiadomo­
ści. Glohe dodaje: Mieliśmy sposobność czy­
tać ki lka dzienn ików kanadyjskich i amer y­
k a ń s k ic h ,  k tóre  są napełnione najpomyślniej ,  
szemi wiadomościami .  Zda je  się że poli tyka 
j ak ie j  się t r zymał  j e ne ra ł  guberna to r ,  ten ju ż  
miała r ezul ta t ,  że rozbroi ła  wszelki  rodzaj  nie- 
ukontentowania .

Rozmaitości.
OIiP.\ZY AM TRYKI POŁYOCYEJ.

(Z  dżiela p . Audnbon American ornilholo- 
giccil lliography-)

I I .  Z i  BŁĄKA NY.
Je den  drwa l,  który iniał za t rudnienie nad 

r ze k ą  S. J a n a ,  opuścił  pewnego dnia swoją  
cha tkę  zbudowaną  nart b rzegiem i z s iek ie ­
r ą  na plecach udał się ku miejscu,  gdzie ju ż  
k i lkakro tn ie  ścinał i ociosywal  olbrzymie 
pnie,  k tóre da ją  najcenniej sze d rzewo d o b u ­
dowy okrętów.

W  porze,  k tó ra  j e s t  najpomyślniejsza do 
lej  pracy,  często gęste mgły po kr yw aj ą  z i e ­
m ię ,  t a k ,  że ledwie na 30 do 40 k r ok ó w  
przed sobą widzieć m oż na ,  na k tó r ą  bartż 
s t ronę zwróciwszy się.  Lasy prócz tego tak 
ma ło  rozmaitości  p rze ds ta wia ją ,  że każde 
d r ze wo  j e s t  prawie uajdoklada ie jszenl  f a c  
simile swego sąsiada.  T r a w a  jeśl i  nie j e s t  
p a l o n ą ,  wyras ta  do. takiej  wysokośc i ,  że 
człowiek  średniego wzrostu , nie może po 
riad nią widzieć ,  kto zatem nie bardzo j e s t  
obeznany z słabo odznaczoną  śc ioszką j  kió-  
r ą  idzie ,  uiusi bardzo być bac znym,  żeby

nie zabłądzi ł .  P rzykrość  jego  położenia pos 
większa się j e szcze ,  j e ś l i  j a k  to jest bardz® 
pospoli teot ,  mnóstwo ścidszek • krzyżuje  się; 
i w t akmi  razie,  jeśl i  nie posiada dok ładnej  
znajomości  mie jsca,  naj lepiej  uczyn i ,  jeś l i  
położy się na. ziemi i zaczeka '  dopók i  m gł a  
nie opadnie.  Najdo&r indc ieńs i  drwa ie  . ino* 
g ą  stracić w ten sposób pewn ą  d r o g ę ,  i j a  
sam k i lkakro tn ie  nieroztropnie udałem s ię  
w las za  postrzelonym zwie rzem,  k tóry , rani® 
daleko cd ubitej  drogi  -odciągnął.  Drw al ,  
o który.o chcę t e raz mówić,  szed ł  już  p rzes  
k i lua godzin,  kiedy nagle obudzi ła się w nim 
myś l ,  że  j u ż  dawno mu s ia ł  minąć to m ie j ­
sce,  w k to rem się zwykle zat r zymywał .  Z  
wielkim przest r achem ujrza ł  Bkoro mgła  u -  
padla,  że słońce j e s t  j u ż  na południowej  wy-  
so ko śc i , i że cała okol ica w o k r ą g  j e s t  mu 
me znaną.

Będąc  młodym, silnym i  w e so ł y m ,  mnie­
ma ł  o n ,  że tylko za p rędko  szedł  i coko l ­
wiek dalej  zaszed ł  niż chc ia ł ,  zwróci ł  s ię  
więc tyłem do słońca,  i poszedł  innym k i e ­
runk iem mniemając ,  że się własnemi  ś ladami  
wraca .  Tymc zas em słońce coraz  niżej  na 
horyzonc ie  opada ło,  a wszystkie  przedmioty 
były w oczach zabląkanpgo  j a kby  czarodzie j ­
s k ą  zas łoną pokryte.  Stuletnie d rzewa  k rzy­
żowały swoje gałęzie  nad j ego  g łow ą;  wyBO- 
k a  t r awa zdawała  się coraz  być gęs tszą ,  ża ­
dne żyjące stworzenie nie ukazywało  się na 
j e g o  d r odz e ;  wszystko pogrążone  było w  
śmiertelnej  ciszy. Biedny drwa) b łądzi ł  wś ród  
tej  odumarłój  natury,  j a k  samotna dusza,  
k tóra  p rzeszła g ian icę  państwa c ien iów ,  i  
nie spotyka żadnej  istoty swego  rodza ju ,  
k tórejby  mogła swoje  myśli  objawić.  '

T ru d no  istotnie pomyśleć coś ok ro p n ie j ­
szego nad położenie człowieka,  który za b łą ­
dził  w amerykańskim lesie. T r z e b a  doświad­
czyć czegoś podobnego,  żeby o tein powziąść 
j a k ie  wyobrażenie.  Z początku zdaje nam  . 
s i ę ,  ze rozpoznajemy otaczające nas  przed 
mioty,  ale z niesfiokoj. .ością obej rzawszy s i ę  
na inne przedmioty,  aby schwycić w ą tek  po- 
lcże.nia,  wpadamy coraz g łębiej  w labirynt .  
T a k  sam byt lus naszego drwala.  Słońc® 
zaszło czerwono,  co w tamtych s t ronach wró ­
ży wielkie gorąco w dniu nas tępn ym ;  p ro ­
mienie jego zwolna gas ły i j uż  tylko widać 
było wie lką  ognis t ą  tarczę na widnokręgu.  
Myryady owadów z brzt kiem zaczęły się ko­
łysać w powietrzu-,  ż»by sk rzecz ąc  pełzały 
z bagnistej  wody,  w której  się przez cały 
dzień ukazywały ,  wiewiórk i  wyszły z kryjo-
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t r e k  i chn  powały k r z y k  czapli ,  oznajmiał  
pow ró t  j e j  w nadbrzeżną  t r zj ioę .  W krotce 
za brzmia ł  i ' g l o s  puszczyka,  a wiat r  wieczór-  
ny szumia ł  wśród d r z e w ,  z Któ.-ych zimna, 
ro sa  k rop lami  spadała.  Ah !  nie ja śnia ł  k s i ę ­
ż y c  na n iebie,  kłóryLy t ę  okrop ną  scenę 
m ó g ł  złagodzić swojem przy jemnem świat łem.  
Z b łą k a n y  postanowił  nakoniec nie wlec da* 
le j  znużonych cz łonków i położył  się na 
Wilgotnej  ziemi.  Itoofllil się serdecznie do 
Boga ,  prosił  dla rodziny swoje j  o spokojniej .  
Szą n o c ,  j a k  t a ,  k tó r ą  on niial przepędzić,  
i  z go rąc zko  w em wewnęt rznem wzruszeniem 
oczek i wa ł  świa t ł a  dziennego^ Ja k ż e  okro 
pnie d ł u g ą  musielu mu się wydawać ta 
z imna  noc bez księżyca i w tak okropnej  
pustyr  i.

Kiedy dzier. zaświ ta ł ,  spadla tngla iwy*  
k le  w tych s tronach.  Biedny cz łowiek pod* 
niósł  się z wi lgotnegc i twardego łoża i 
zn ow u puści ł  się w d r ogę ,  w s łabej  nadziei,  
że  znajdzie j a k i  znajomy przedmi )t, chociaż 
właściwie zaledwie wiedział  co czyni.  Z a -  
den ślad ścieszki  nie k ie rował  j ego  k rokami ,  
a j e dna k  kiedy s łońce wznios ło się nad po­
ziom liczył  óu wiele godzin dnia ma przed 
so bą  i j a k  móg ł  na j p rędze j  wśród  chaosu 
d r ze w  szedł naprzód;  ale j e g o  nadzieje były 
nadn iemnemi .  Ca ły  dzień up łyną ł  w bezo*

wocnych wjsi ł en iach wynalezienia drogi  do  
j e g o  mieszkania ,  i gdy znowu noc nadesz ła ,  
znużenie,  głód i n iespokojność pogrążyły go 
p rawic w rozpaczy,  opowiada ł  m i ,  że  ■ 
wśc iek łośc ią  rwa ł  wtedy włosy i uderzał  s ię 
w piersi.  Tylko pobożne n au k i ,  j a k i*  m a  
wcześwie -zaszczepili rodzice ,  wst rzymywały 
go  od przekl inania swego  istnienia,  a nawe t  
od dobro wolnego samobójs twa.  ' D ręc zo ny  
głodem rzuci ł  się na ziemię i za cz ą ł  j e s t  
ko rzonki  i drobne rośliny,  k tóre  w około 
rosły.  T a  d ruga noc była j e szcze o k r o p ­
nie jszą od pierszej .  »Znalem moje  p o ło ż e ­
nie, mówi ł  mi, .wiedziałem,  że w tćj pustyni 
zg inąć muszę,  jeśli  mi wszechmocny S twórca  
w pomoc nie przyjdzie.  W ię ce j  niż pięć* 
d z u s i ą t  mil angielskich p rzeszedłem nie n a ­
traf iwszy na s t rumień , któryby móg ł  ugasić 
inoje p iagnienie,  albo p rzyna jmnie j  odwilżyć 
moje  pragnienie,  albo przynajmniej  odwilżyć 
k u  kropel  wody nieochybnie umrzeć muszę,  
bo s i ekie ra  była łoją j e d y n ą  bronią,  N a  
prożi .o różne  zwie rzęta  przebiega ły  o k i lka  
k r o k ó w  odemnie ,  i)it mogłem żadnego  z nieb 
ub ić ,  aby tnój głód zaspokoić!  Niech Was 
dobry B óg  s t r ze że ,  żebyście k iedy  byli  na  
podobny los narażen i .«

(Dokończenie nastąp*)

Alojiiesienle io ęd o w et
N ro  6,615

T ry bu n a ł  I .  I n s tan cy i .
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta  Krakowa i  jego  Okręgu. 
P od a je  do publ icznej  wiado mo śc i , iż przy 

rewizyi  wszelkich depozytów i gotowych pie­
niędzy pod k luczem zmar łego  Melchiora Et-

szy polskich,  6) tynf j e den ,  7) g rosz j e d en  z 
napi sem na  etykiecie Mojz inger ,  8) zip.  3 gr .
3 z napi sem na etykiecie Rutkowkiej , ,  9) złp.
4 g r .  10 z napi sem na e tykiec ie  Kuł i czkow-  
sk ie j .

A  za razem wzywa w szy s t k i ch , do p o w yż ­
szych mass prawo mieć mogących? aby w 

gen s  kagsyera są dow eg o  będ ący ch ,  zna laz ły  p izec iągu  ti . iech miesięcy,  z s lósownemi du- 
s ię  iiiassy k tórych właściciele s ą  niewiadomi ,  wodami do Trybuna łu  zgłosili  s i ę ,  po up ły ­

wie bowiem tego terminu,  te massy po k t ó ­
rych odebranie nikt  się nie zg ł os i ,  ną r zecz  
publ icznego ska rbu,  p rzyznane  zos tbną.  

K r a k ó w  dnia l "  stycznia 1840 r.
Zasl .  P rez es a  Sędzia  Appeł l acyjny 

M.  Soczyński.
(2t.) JLibrothski. Sekr .

a m ia n o w ic ie ;
1) T r z y  sztuki  p iemontskip , 9 g ro.  prus-  

, k i ch i t pólzłotek  s r eb rny  aust ryacki ,  2) ban- 
koce te l  stary,  181 sztuk Kr .  W W.  i 42 sz tuk  
6  k ra jca rowych,  3) J4 sz tuk 6cio K r .  auistry- 
ackich 15 sztuk K r .  W  W ,  5 Kr.  mon.  eon. 
i G groszy polskich,  4) tynf j e den  , 5) 5  g ro-

Doniesienie prywatne*
Anszego t egorocznego świeżo wy- 
sz łego katalogu,  różnych d rzew,  

  k r z e w ó w ,  rośl in ,  i pf lanców w a ­
zonowych  j ^ k  równie i georg i n i j ,  dostanie- 
g ra t i s  u W .  F r a n c u z k a  Antoniego Wolf fa

przy rynku głównym pod N. 20 w Kra­
kowie.

H a m b u r g  w mies iącu styczniu 1840 r .  
J a m es  Boo i i synowie właściciele sz kó łk i  

Hottbeckerowskiej. (kr. )


